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WSTĘP << 
INTRODUKCJA 

 
Witam Was w kolejnym wydaniu 

MIKSERA! 
 

Ostatnie tygodnie obfito-
wały w wiele  ciekawych wy-
darzeń. Przeżyliśmy między in-
nymi święta Wielkiej Nocy, eg-
zaminy,  beatyfikację Jana Pawła 
II, majówkę, Dzień Matki. Mamy na-
dzieję, że pamiętaliście  o upominkach dla mam?W 
tym miejscu w imieniu całej redakcji chcę złożyć ży-
czenia wszystkim  Mamom oraz  Nauczycielkom na-
szego gimnazjum, które są mamami. 

 
 
To tylko namiastka tego, co znajdziecie w Mik-

serze. Gorąco zachęcam do lektury. 
PS. Za oknem piękna pogoda, wykorzystajcie ją w peł-
ni! :) 
 

Karolina Zatorska 
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>> KALENDARIUM 
CZYLI  O TYM, CO BYŁO I CO BĘDZIE 

Za nami: 
 

 1.04.11 prima aprilis 
 02.04.11 6. rocznica śmierci papieża Jana Pawła II 
 10.04.11 Rocznica katastrofy w Smoleńsku 
 18-24.04.11 Wielki Tydzień 
 24.04.11 Wielkanoc 
 25.04.11 Poniedziałek Wielkanocny 
 26.04.11 Wyzwolenie Szczecina 
 01.05.11 Uroczystość beatyfikacji papieża JANA  
PAWŁA II 
 01.05.11 Międzynarodowe Święto Pracy 
 02.05.11 Dzień Flagi Rzeczpospolitej Polskiej 
 03.05.11 Rocznica uchwalenia  Konstytucji 3. Maja 

 
 
A w szkole 

 REKOLEKCJE klas I i II 
 EGZAMINY GIMNAZJALNE KLAS III 
 EGZAMINY PRÓBNE KLAS II 
 WARSZTATY LITERACKIE 
 SPOTKANIE Z SAPERAMI 
 WYCIECZKI KLASOWE 

 
 
Przed nami 
 

 ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO :-) 
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W majowym wydaniu 
Miksera przeczytacie za-
pis rozmowy z Panią Bo-
żeną Pytlowską, naszą 
panią od muzyki . Doty-
czyła ona przede wszyst-
kim macierzyństwa,  
związanych z nim obo-
wiązków i nie tylko … 

Zbliża się Dzień Matki. 
Czy obchodzi Pani ten 
dzień w jakiś szczególny 
sposób? 
 
Tak :) Dostaję kwiaty od 
rodziny, a formą mojej 
wdzięczności jest zapro-

szenie jej  na coś słodkiego do kawiarni lub upieczenie cia-
sta. 
 

Co Pani robi w tym dniu? 
 

Staram się, żeby były to specjalne chwile dla rodziny, bo 
chodzi o to, aby być razem. 

 
Czy Pani dzieci  przygotowują  coś szczególnego na ten 

dzień? Jeśli tak, to co , o ile nie jest to tajemnicą. 
 

Oczywiście, że tak. Robią drobne prezenty, wręczają jakiś 
kwiatek, upominek i składają życzenia. 

WYWIAD Z PANIĄ  BOŻENĄ PYTLOWSKĄ << 
„BYCIE MAMĄ TO ODPOWIEDZIALNOŚĆ” 



 

6      MIKSER 

Czy bycie mamą jest trudne? 
 

Zawsze jest trudne, bo się staramy. Chcemy wypełniać na-
szą rolę jak najlepiej. Bycie mamą to odpowiedzialność. 
Trzeba pogodzić obowiązki z przyjemnością. 

 
Jak Pani godzi rolę matki i pracę zawodową? 
 

Wydaje mi się, że w zawodzie nauczyciela pogodzenie pra-
cy z rodziną jest proste, jeżeli chodzi o różne święta, waka-
cje i wolne dni. W życiu codziennym jest trudniej, gdyż mu-
simy wypełniać swoje obowiązki związane z pracą, np. 
uczestniczyć w radach pedagogicznych, zebraniach z rodzi-
cami; wyjeżdżać na wycieczki ,przygotowywać się do lekcji. 
Często trzeba „zarywać” noc, by dobrze spełnić swoje obo-
wiązki. 
 

Jak Pani sądzi, czy to święto jest ważne? 
 

Tak, jest ono ważne. Dobrze, żeby nie było wymuszone, ale 
szczere. Jest bardzo istotne w sensie uczuciowym i rodzin-
nym. Oczywiście, gdy dziecko jest małe i jeszcze nie rozu-
mie wszystkiego, to zmuszanie go jest czymś pozytywnym, 
bo się czegoś nauczy. Kiedy urośnie,  będzie potrafiło i 
chciało okazywać miłość. Nie zapomnijmy także o bliskich, 
z którymi się codziennie nie spotykamy, bo za daleko miesz-
kają, żeby chociażby zatelefonować do nich i złożyć życze-
nia… 
 

Bardzo dziękujemy za spotkanie i życzymy jak najwięk-
szej satysfakcji i radości z wypełnianych obowiąz-
ków matki i nauczycielki. 

 
Rozmawiały  

Karolina Chmiel i Marysia Modrzejewska 
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  << 
DZIEŃ NASZYCH MAM 

26 maja już za nami Na pewno każdy z Was wie, że to 
święto wszystkich Mam.  

Kiedy myślimy o MAMIE, każdy przywołuje w myślach 
inny obraz. Przeczytajcie, co uczniom KatGimu przychodzi do 
głowy, gdy myślą o Mamie. 

 
 

Mama to osoba, na której zawsze można polegać.  
Ona nigdy nie odmówi pomocy. 

 Darzy największą miłością na świecie.  
Jest po prostu niezastąpiona. 

Monika 
 

Moja mama jest najpiękniejszą i najukochańszą osobą  
na świecie. Warto brać z niej przykład. 

Ada 
 

Moja mama jest dla mnie osobą najdoskonalszą na świecie.  
Chciałbym, aby prowadziła mnie przez Zycie tak, jak sama przez nie 

kroczy. 
Buła 

 
Moja mama = moja przyjaciółka.  

Ufam jej i kocham ją najbardziej na świecie. 
Darunia 

 
Moja mama jest kochana i pomaga mi w trudnych sytuacjach. 

 
Moja mama jest zawsze. Kocha mnie i pomaga w trudnych chwilach. 

 
Mama- to jedna z nielicznych osób, która mnie nigdy nie opuści. 

 
Mama to mama. Mama była, jest i będzie. 

Syn 
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Mama zajmuje się mną, kiedy jestem chory albo mnie coś boli. 
Kocha mnie i robi dobre obiady.  

Wraca późno z pracy. 
 

Mama gotuje obiad. Moja mama jest jedyna w swoim rodzaju. 
Mama kocha mnie jak syna. 

Adamskie 
 

Mama- najukochańsza osoba, z której mogę brać przykład. 
Kornelia 

 
Mama jest dla mnie najwspanialszą osobą na świecie.  

To ona uczy mnie, jak żyć, jakim być dla innych. 
Dominik 

 
Mama… dzięki niej żyję. Mama, choć czasem się złości,  

kocha mnie. Mamo, ja też Cię kocham… 
Janek 

 
Mama to skarb, który się o nas troszczy, kupuje nam ubrania, 

gotuje obiady, pomaga w lekcjach, zawsze jest przy mnie w trud-
nych chwilach. Wozi mnie na zajęcia dodatkowe,  

dzięki czemu staję się coraz mądrzejszy. 
 

MOJA MAMA … TO MOJA SPRAWA 
 

Mama to taka szczególna osoba, na którą zawsze można liczyć.  
Pomoże, wesprze, doradzi. Jest 

po prostu niezastąpiona. 
Kasia 

 
Mamo, nie musisz być ładna, nie 

musisz być mądra, ważne, że 
jesteś. 
Zuzu 
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Każda mama jest inna, każda-jedyna i każda niepowtarzalna. 
Wszystkim matkom należy się szacunek- to one musiały znieść 

tyle trudów, abyśmy przyszli na świat  
i wyrośli na porządnych ludzi. 

Żadna matka nie jest mężczyzną J 
Tuptuś 

 
Mama… jest osobą, której można zaufać, której można powie-

rzyć wszystkie tajemnice, smutki    i zmartwienia, która nas zaw-
sze zrozumie. Zawsze jest obok, by nas pocieszyć i wysłuchać… 

 
Moja mama to najwspanialsza osoba na świecie!!! 

 
Mama to osoba, którą bardzo kocham. 

Zuzia 
 

Mama to mój osobisty anioł, który czuwa nade mną  
i kocha mnie bez względu na wszystko. 

Alisss 
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>> Z ŻYCIA SZKOŁY 
EGZAMINY GIMNAZJALNE 
       Atmosferę egzaminów czuć było już na długo przed ich 
nadejściem. Nauczyciele byli wyjątkowo mili, nie zapowia-
dali sprawdzianów ani prac klasowych, nie robili kartkówek  
żeby tylko się uczeń nie zestresował .Mógłby wtedy przecież 
–o zgrozo- źle napisać. Im bliżej byliśmy daty 12.04.2011 
tym częściej padało pytanie: Już się stresujecie?? I ku zdzi-
wieniu wszystkich nigdy –przynajmniej w 3c- nie padało w 
odpowiedzi słowo „tak”.  Najczęściej powtarzanym zwrotem 
w takich sytuacjach było stanowcze: „raczej/jeszcze nieeeee 
J” .  Tym sposobem spokojnie mijały kolejne dni, kiedy to 
podczas niewinnych i rozluźniających rozmów o np. zeszło-
rocznych wynikach lub typach zadań robiliśmy miliony za-
dań powtórkowych. Tak dotrwaliśmy do poniedziałku 11.04. 
I chociaż większość odgrażała się że nawet nie pomyśli o 
przyjściu do szkoły frekwencja była zadowalająca. Do ostat-
niej chwili każdy bał się przyznać, że może się czymkolwiek 
denerwować. W pierwszym dniu egzaminów prawie wszyscy 
uczniowie byli w szkole przed wyznaczoną godziną zbiórki 
(8:15). Z daleka było widać nasze idealnie wyprasowane ko-
szule i mundurki. Wszyscy byli doskonale przygotowani, jed-
nak ostatnie 15 minut przed wejściem do sali spędziliśmy na 
zadawaniu gorączkowych pytań typu: „Czy mogę mieć legi-
tymację w etui????” lub „Czy na sali mogę mieć temperów-
kę???”.  O 8:25 w szkole zostali już tylko nauczyciele oraz 
dwie uczennice (ja i Celina). Miałyśmy sprawdzić nienaru-
szalność testów. Były one zapakowane w bezpieczne koperty. 
Później miałyśmy jeszcze jedno ważne zadanie: przynieść 
MARKER do koperty!!. Mniej więcej o 8:45 wszyscy sie-
dzieli już w wylosowanych ławkach. Po wejściu ksiądz Mar-
cin udzielił nam błogosławieństwa. Przewodnicząca poinfor-
mowała nas o wszystkich nakazach, zakazach, rozkazach i 
„przekazach”. Pisanie rozpoczęliśmy o 9:07. Do 10:52 jedy-
nymi ruchami, które można by zauważyć wśród uczniów by-
ły ruchy długopisów oraz oczu.  
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Oczu, które czasami w popłochu szukały pomocy w zega-
rze lub wśród wciąż uśmiechniętych członków komisji. 15 
min. przed końcem  pisania podniosły się pierwsze ręce sy-
gnalizujące chęć oddania prac. Ci, którzy złożyli swoje kar-
ty na stole komisji wychodzili z budynku z widoczną ulgą 
na twarzach. Z moich obserwacji wynika, że nie był to eg-
zamin najłatwiejszy i było za dużo historii. W budynku 
szkoły czekały na nas pyszne pączki z marmoladą. Można 
by stwierdzić, że to koniec emocji, ale nie. O 12:00 na licz-
nych stronach i forach internetowych ogłaszane były prawi-
dłowe odpowiedzi. Wszystkie możliwe komunikatory i te-
lefony wrzały od informacji i komentarzy. Gdy uspokoili-
śmy nerwy, pozostało już tylko czekać. Następnego dnia 
procedura była dokładnie taka sama, tyle że czas przyjścia 
do szkoły jakby się przesunął. Każdy wiedział, ile może 
przyjść później, aby spokojnie zostać wpuszczonym do sa-
li. Jednak  stopień zdenerwowania po teście humanistycz-
nym zwiększył się. Zdarzyło mi się chyba nawet dojrzeć 
kogoś z podręcznikiem. Dalej było tak, jak dnia poprzed-
niego. Modlitwa, przemówienie, rozdanie, kodowanie, pi-
sanie, ręce w górę, uff, pączki, wyniki. I tu- niespodzianka. 
Podobno lepsze niż z humanistycznego. 14.04.2011 wszy-
scy przyszli na totalnym luzie. Bo wyniki egzaminu z języ-
ka nie wpływają na przyjęcie do szkoły średniej. Pisaliśmy 
go krócej i wszyscy bardzo szybko skończyli. Z tego, co 
wiem, była to najlepiej napisana część egzaminu. Mam na-
dzieję, że wyniki będą dla wszystkich zadowalające i 
umożliwią nam- trzecioklasistom- dostanie się do wyma-
rzonych szkół. 

                                                                                                                             
Ola Starz 
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>> Z ŻYCIA SZKOŁY 
EGZAMINY GIMNAZJALNE KLAS DRUGICH 

 12-14 kwietnia odbyły się egzaminy klas trzecich. My, ucznio-
wie klas drugich też (o zgrozo!) je musieliśmy pisać! Codziennie dzię-
kuję pani Hall za ten jakże wspaniały pomysł egzaminowania niewin-
nych drugoklasistów. Mniejsza o to, co myślę na ten temat. 
  
 12.04.2011 r.  1115 - sala gimnastyczną.  Padało i było napraw-
dę zimno. Po wejściu na salę mieliśmy chwilkę na przebranie obuwia i 
zauważyłam, że wiele osób ( w tym ja) wchodzi na salę boso. Potem 
losowaliśmy numery. Ja dostałam „44” (3. ławka, drugi rząd od pra-
wej) Była godzina 1215 . Członkowie komisji (p. Zaorski, p. Przybyło-
wicz, p. Zakrzewska, p. Pazera) wytłumaczyli nam wszystko, co nale-
ży robić, jak się zachowywać itd. Zaczęliśmy o 1226 . Mieliśmy 2,5 
godziny na napisanie egzaminu z języka polskiego (który uwielbiam 
nad życie, choć niektórzy twierdzą inaczej), historii i WOSu. Zaczę-
łam od historii i wiedzy o społeczeństwie. Dosyć łatwe, pomimo iż 
miałam małe problemy ze stylami typu gotyk, romanizm, barok i re-
nesans. OK, zrobiłam test z historii i WOSu. Teraz polski. Był gorszy, 
niż się spodziewałam. Mieliśmy zredagować rozprawkę dotycząca  
ingerencji w życie dżungli. Napisałam prawdopodobnie nie na temat 
L. W jednym zadaniu miałam lukę. Skończyłam przed czasem (ok. 
1430). Czekałam tylko na chwilę, aż będę mogła oddać ten okropny i 
przeklęty arkusz . Myślałam, że zacznę rwać włosy z głowy. Wyszłam 
jako jedna z pierwszych osób o godzinie 1442. 
  
 13.04.2011 r. Przyszłam znów ok. 1115 i także dziś nie było 
ciepło. Chciałam napisać ten test i iść do. domu. Naprawdę się dener-
wowałam 
Weszliśmy do środka. Poszliśmy na swoje pozycje. Tym razem mia-
łam nr 30, czyli siedziałam obok poprzedniego miejsca, tyle, że bar-
dziej na lewo. Ok. 1215 członkowie komisji (p. Tyrka, p. Kuźmo-
Biwan, p. Igras i p. Karp) zaczęli nam wyjaśniać zasady zachowania 
na sali. Zaczęliśmy minutę później niż ostatnio, ale mogliśmy wyjść 
po dwóch godzinach. Powiedzmy, że fizyka i chemia były w miarę 
łatwe. Z geografią też sobie poradziłam (notabene p. Brojanowska 
postawiła mi bdb za ten egzamin, napisałam te zadania na 100%). 
Biologia była dziwna. Powiedzmy, że zapomniałam budowy liścia, a 
bakterie, które są w symbiozie z roślinami motylkowymi także spra-
wiły mi trudność.  
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Z ŻYCIA SZKOŁY<< 
OBCHODY UCHWALENIA KOSTYTUCJI 3 MAJA 

 Z ciężkim sercem wybrałam „bakterie brodawkowe”. Później się 
okazało, że dobrze trafiłam. Zaczęłam robić zadania z matematyki. Kie-
dy zobaczyłam zadania  dotyczące kątów, to się poważnie zdziwiłam. 
Tego (chyba) nie było na lekcjach. Skończyłam o 1400. Tak się nudziłam, 
iż zaczęłam rysować sobie na chusteczce. Gdy tylko wyszłam, to pod-
skoczyłam z radości. Koniec egzaminów! 

Tschakko 

29 kwietnia na 5. godzinie lekcyjnej odbył się apel, przygo-
towany przez uczniów z klasy Ia. 
Apel był krótki (trwał ok. 20 min.),  jednakże podczas spotkania, 
dzięki klasie Ia, mogliśmy sobie odświeżyć historię powstania 
Konstytucji - pierwszej w Europie, a drugiej na świecie – z 1791 
roku, która jest aktualna aż do dziś. Poszerzyliśmy również naszą 
wiedzę na temat życia ludzi 
 w  XVIII w. 
Według mnie  apel był interesujący, a klasa I a stanęła na wysoko-
ści zadania. 

AsMax 
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>>  
NIEZAPOMNIANA NOC 

W nocy z 14.05 na 15.05 
otwarto wszystkie muzea na terenie 
Polski. Wraz z panem Piotrem Igra-
sem kilkanaście osób z naszej szko-
ły (Kornelia, Ola, Ada, Monika, Ja-
nek, Janek, Dominik z klasy 1b oraz 
Iza, Asia, Kuba, Kuba z 2b) wybrało 
się w nieznane. 

Zwiedziliśmy trzy muzea z 
przerwą w KFC. Podczas tej pouczającej wyprawy zobaczyliśmy, 
jak żyją ludzie w Afryce oraz stare, już nieużywane pojazdy. Mi-
mo niesprzyjającej pogody wszyscy wrócili do domu zadowoleni. 

       Monika Jarząbek 

MSM to grupa wolontariuszy działających społecznie i z 
potrzeby serca, kontynuując ponad 960 –letnią tradycję Zakonu 
Maltańskiego „tuitio fidei et obsequium pauperum”- ochrona 
wiary i pomoc potrzebującym. W naszej szkole obecnie działa 30 
ratowników przeszkolonych w zakresie pierwszej pomocy przed-
medycznej. Naszą opiekunką jest pani Krystyna Sadowska. 

  
Uczniowie Katolickiego Gimnazjum podczas przerw pełnią 

dyżury, pilnując bezpieczeństwa w naszej szkole. Oprócz tego 
bierzemy czynny udział w wielu akcjach charytatywnych, zbiór-
kach pieniędzy i zabezpieczeniach medycznych imprez, np. : 

>>  
MALTAŃSKA SŁUŻBA MEDYCZNA 
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 zabezpieczenie medyczne podczas WOŚP- 9.02.2011, 
 zabezpieczenie medyczne podczas konwentu Grosikon -

15.01 2011 
 zbiórka pieniędzy dla PCK 
 wizyta w świetlicy środowiskowej „ Nasza Chata” przy 

SP 64- 17.12.2010. 
 zabezpieczenie medyczne podczas uroczystości beatyfi-

kacji Jana Pawła II- 01.05.2011 
 zabezpieczenie medyczne podczas Marszu dla Życia- 

8.05.2011 
Od czerwca ubiegłego roku zorganizowane zostały 3 kursy I 

pomocy. Dzięki nim jest nas coraz więcej. Do marca 2011r. dy-
plomy ratowników przedmedycznych otrzymali: 

Bestian Patryk   
Bliźniuk Adam 
Błaszkiewicz Piotr 
Chmiel Karolina 
Cibor Maciej 
Dynarska Daria 
Gierat Hubert 
Jarczak Jakub 
Jerzyk Mateusz 
Kalinowska Wiktoria 
Kaźmierczak Jan 
Kopeć Bartosz 

Ławniczak Weronika 
Maćkowski Michał 
Naklicki Bartosz 
Nawrot Michał 
Osmulski Wojciech 
Paprocki Bartłomiej 
Pożarycka Aleksandra 
Raczyński Mateusz 
Sas Miłosz 
Starz Aleksandra 
Szafraniak January 
Szafraniak Jonasz 

Węgłowski Jarosław 
Wojtkowiak Bartosz 
Wójcik Agata 
Wysokińska  
Aleksandra 
Wysokińska 
Monika  

Zatorska Karolina 
Zięba Aleksandra 
Żelazow Celina 
Żołnowska Marta 
Żukowski Mateusz 

W dniach 26-27 marca 2011r. kolejni uczniowie wzięli udział 
w kursie i obecnie czekają na otrzymanie dyplomów. Oto oni: 
Karolina Mierzejewska 
Justyna Soroko 
Zofia Rodzoch 
Dominika Boboryko 
Klaudia Suszczyńska 
Marta Kulbaczewska 
Aleksandra Zahorska 
Dominik Fedorowicz 
Zofia Wichenhouse 
Julia Dziaman 
Julia Czaboryk     Ola Starz 

 Jeżeli chcesz dowiedzieć się 
więcej o działalności  
MSM, odwiedź stronę: 
www.szczecin.msm.org.pl 
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>> Z ŻYCIA SZKOŁY 
NIETYPOWA PIELGRZYMKA  

W dniach 13.05.-15.05.11 odbyła się pielgrzymka 
rowerowa. 

Pod przewodnictwem pana Sebastiana Świłpy  
uczestniczyli w niej uczniowie naszego gimnazjum. Mimo 
„mokrej” i nieprzyjemnej pogody dzielnie pedałowaliśmy! 
Naszym miejscem docelowym  był mały kościółek w  Śnia-
towie.       Wraz z osobami spoza Katolickiego Gimnazjum 
wzięliśmy udział w konsekracji świątyni mszę celebrował 
ksiądz arcybiskup  Andrzej Dzięga.  
Po wzruszającej uroczystości mieliśmy okazję wziąć udział 
w odpuście. Można było skorzystać z wielu atrakcji i zjeść 
gorący posiłek (bigos lub grochówkę).  

W niedzielę rano odbyła się msza św.  Niedługo po 
niej zbieraliśmy się   w drogę powrotną do domu. Do 
Szczecina dojechaliśmy ok. 17.00 zmęczeni, wręcz wyczer-
pani, ale szczęśliwi! 

       Asia Świłpa 

A
s
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CIEKAWOSTKI << 
DZIEŃ MAMY 

Mama, mamusia, mateczka- to ona jest nam najbliższa i trzeba 
o tym pamiętać. Jej dzień już był. Ale którego to było… 26 maja na 
100%. Przedstawię Wam takie fakty o tym dniu, których (chyba) 
wcześniej nie znaliście! 
 
Czy wiecie, że…: 

W Polsce po raz pierwszy Dzień Matki był obchodzony w 1923 w 
Krakowie? 

W Mongolii ten dzień przypada wraz z Dniem Dziecka? To także 
jedyny kraj na świecie, w którym obchodzi się ten dzień dwa 
razy do roku- 1 czerwca i 8 marca. 

Początki tego święta sięgają Starożytnej Grecji? Kultem otaczano 
wtedy matki-boginie, symbole płodności i urodzaju. Zwyczaj 
powrócił w XVII  w Anglii pod nazwą Niedziela u Matki 
(Mothering Sunday). 

Do tradycji należało składanie matce podarunków, głównie kwia-
tów i słodyczy, w zamian za otrzymane błogosławieństwo? 

Inaczej uważają Amerykanie? W 1858 amerykańska nauczycielka 
Anna Reeves Jarvis ogłosiła Dni Matczynej Pracy 
(Mothers' Work Days), zaś od 1872 ideę Dnia Matek dla 
Pokoju (Mother's Day for Peace) promowała Julia Ward 
Howe. Annie Jarvis, córce Anny Jarvis, w 1905 udało się 
ustanowić Dzień Matki. Z czasem zwyczaj ten rozpowszech-
nił się na niemal wszystkie stany, zaś w 1914 Kongres USA 
uznał przypadający na drugą niedzielę maja Dzień Matki za 
święto narodowe. 

Dzień Matki we Francji obchodzony jest w ostatnią niedzielę maja 
ale jeśli w ten dzień wypada Święto Zesłania Ducha Świętego 
(Pięćdziesiątnica, Zielone Świątki), to Dzień Matki obchodzo-
ny jest w pierwszą niedzielę czerwca. 

 
Więc teraz, po przeczytaniu tych ciekawostek, zabierajcie się 

za zrobienie ( ewentualnie kupno) prezentu dla Waszych mam! To 
nie Mongolia- ten dzień jest jedyny w roku! 
 

         
 Tschakko 

 
W
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>>  
ARCHIDIECEZJALNE DNI MŁODYCH 

Tegoroczne Archidiecezjalne Dni Młodych odby-
ły się w dniach 30 kwietnia-3 maja w Choszcznie.  Ha-
słem przewodnim były słowa: „Mocni w wierze”. Po 
raz pierwszy poza Szczecinem odbyły się one w 200-
2roku w Lipianach. Od tego czasu co roku młodzi lu-
dzie spotykają się, by móc wspólnie się modlić, ale i 
bawić. Każdy uczestnik mógł wziąć udział w różnego 
rodzaju warsztatach, takich jak: pantomina, orgiami,  
warsztatach wokalnych i florystycznych oraz wielu in-
nych . 
Kolejne ADM pełne dobrej zabawy już za rok w Gryfi-
cach! Już teraz wszystkich serdecznie zapraszam;) 

 Małgosia Krzemińska    
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    Wydarzyło się to w poniedziałek, 9 maja na 6. godzinie lek-
cyjnej. Klasa 1c miała wtedy lekcję języka polskiego. Właśnie 
pisaliśmy kartkówkę, kiedy nagle Ola 
Pożarycka krzyknęła: „Proszę Pani, do 
klasy wleciał szerszeń!”  
 Oczywiście, od razu wszyscy spoj-
rzeli w kierunku okna. Faktycznie, po 
szybie chodził wieeelki owad. Pani, za-
chowując kamienną twarz, poleciła uczniom wstać i po cichu 
wyjść z sali. 
 Prośba ta nie została do końca spełniona. Wyjść, wyszli-
śmy, ale na pewno nie w ciszy! Wszyscy ( no, może z kilkoma 
wyjątkami), wrzeszcząc, piszcząc, machając rękoma, wybiegli    
z pomieszczenia. Część osób chyba rzeczywiście się bała, jed-
nak dla większości sytuacja ta po prostu wydawała się śmieszna. 
Niektórzy wykorzystali moment wyjścia z sali na skonsultowa-
nie między sobą odpowiedzi na kartkówkę. 
 Szerszeniem zajęła się nasza dzielna pani woźna dysponu-
jąca odpowiednim sprzętem. 
 Po powrocie do sali usłyszeliśmy od Pani kilka niezbyt 
przyjemnych słów. Była zła o to, że nie potrafiliśmy się zacho-
wać stosownie do okoliczności. 
 Później, już spokojnie, Pani opowiedziała nam o swojej 
przygodzie z szerszeniami, która miała miejsce kilka lat temu 
podczas akcji sprzątania świata. Kilkoro uczniów zostało wów-
czas ukąszonych i znalazły się w szpitalu. Szerszenie atakowały, 
ponieważ znaleźli się pomysłowi chłopcy rzucający w gniazdo 
szyszkami. NIE RÓBCIE TAK, JAK ONI! My wpadliśmy        
w panikę z powodu jednego szerszenia. Wyobrażam sobie , co 
by było, gdyby do klasy wpadł RÓJ! 
 Po tym mrożącym krew w żyłach wydarzeniu, w sali do 
końca lekcji panowała już miła atmosfera. Historię z owadem na 
pewno na długo zapamiętamy! 

Co też może jeden kilkucentymetrowy szerszeń...  
            Świadek wydarzeń- Wojtek Kleszcz 

 

Z ŻYCIA SZKOŁY<< 
POTĘGA SZERSZENIA 
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" Po 15.00  znika…  
duch Katolika" 
  (DoDoHa) 

 
Wyobraźcie sobie, że pewnego dnia na języku polskim 

do klasy wchodzi pisarz bądź poeta, którego twórczość aktualnie 
omawiacie, np. Małgorzata Musierowicz lub Wisława Szymbor-
ska. Potraficie wyobrazić sobie miny swoich kolegów w takiej 
sytuacji? Więc pomyślcie, jak zareagowała klasa Ib na to, że 29 
kwietnia lekcję języka polskiego poprowadziła znana im za-
chodniopomorska poetka Dorota Dobak-Hadrzyńska, zwana też 
DoDoHą! Miny uczniów bardzo dobrze zdradzały ich emocje. 
Zdziwienie, szok, zadowolenie, stres, a także niepewność i czuj-
ność, jakby redakcja Miksera miała zaraz wyskoczyć gdzieś zza 
szafy i krzyknąć:  "Mamy Was! Ale daliście się nabrać! " :-) 
Okazało się, że to spotkanie to nie dzieło przypadku, ale wynik 
projektu  Śladami zachodniopomorskiej poetki- DoDoHy 
(Doroty Dobak-Hadrzyńskiej) . Uczestnikami projektu są 
uczniowie Ib : Borys Szymański, Ala Jurzysta, Kasia Rychlicka, 
Asia Świłpa, Monika Jarząbek oraz Weronika Pałczak. Pani Do-
DoHa po ciepłym powitaniu przystąpiła do prowadzenia wyjąt-
kowo ciekawej, zabawnej, wymagającej nieco intelektu i talentu 
lekcji. Cała uwaga skupiała się wokół poezji. Pierwsze zadanie 
polegało na skróceniu wiersza bądź zastąpienia niektórych słów 
innymi, o tym samym znaczeniu. Wydawałoby się proste, ale 
jeszcze trzeba było uważać, by wiersz nie stracił swego pierwot-
nego sensu.  

Drugie zadanie polegało na stworzeniu wyliczanki. Tu 
dopiero była zabawa. Ib tworzyła wyliczanki o przeróżnej tema-
tyce, niektórzy o zwierzętach, kolegach z klasy, pojawiły sie 
również wyliczanki nieco drastyczne. Można było się nieźle po-
śmiać.    

>> Z ŻYCIA SZKOŁY 
WARSZTATY LITERACKIE 
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Trzecie zadanie to poetyckie kalambury- na karteczce 
napisany był stan, w jakim się znajdujemy( jestem zazdrosny, 
żółty, smutny, radosny) i trzeba było powiedzieć o tym klasie 
nieco innymi słowami, tzn. nie wprost i nie używając słów je-
stem lub żółty, zazdrosny itp.. Tak oto pojawiły się określenia: 
wyglądam jak słońce lub żonkil; ktoś ma coś, czego ja nie mam. 
Zgadlibyście? Kolejne zadanie to ułożenie fraszki, a następne - 
opisanie sali nr 7  wierszem.  

 To były relaksujące, zabawne i ciekawe zajęcia, które 
spodobały się wszystkim, nie wykluczając pani  Doroty Dobak-
Hadrzyńskiej. Na koniec Ala Jurzysta wraz z kolegą Jasiem 
Sieczką wręczyli poetce słodki prezent i różę w podzięce za jej 
wizytę i poprowadzoną lekcję. Tej lekcji polskiego nie da się 
zapomnieć… 

      Ala  Jurzysta 
A oto niektóre z wypracowanych przez nas tekstów: 

DAJ MI DŁOŃ DAM CI TEŻ PRZYBIJ PIĄTKĘ ZAŚMIEJ SIĘ KLAŚNIJ RAZ KLASNĘ DWA KTO TO UMIE TAK JAK  JA? 

Mętlik 
 

Uczniowie wiersze wymyślili, 

sami nie wiedząc, jak namącili. 

RAZ, RAZ, W TRAWĘ WLAZŁ 
DWA I TRZY, SKACZĄ PCHŁY. 

CZTERY, PIĘĆ, KOSTKĘ SKRĘĆ. 
SZEŚĆ I SIEDEM- TU POD NIEBEM. 

OSIEM – CÓŻ… KONIEC JUŻ. 

Bieda 
 

Wielka bieda, 

kiedy trzeba… 

Nie bądź rozrzutny jak połowa klasy, 

Bo gdy nadejdzie kryzys- zostaniesz 
bez kasy. 

Sala z numerem siedem 

Dużo w niej zamieszania 

Od poniedziałku do piątku 

Od rana do wieczora 

W
yblakłe, zielone ściany 

Portrety polskich Noblistów 

Trudne zasady pisowni 

W
szystko jest tu tak blisko 

Zegar uczniom wskazuje 

Ile do końca lekcji 

Na szybach serca z papieru 

Ławki, biurko i krzesła 

Ciemnozielona tablica 

M
łodych zmęczona gromada 

Stary jak świat komputer 

To wszystko- cała sala 
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>> MELST  
BIEDA 

Co tak naprawdę oznacza? 
 
   Widziałem już setki ludzi proszących o jałmużnę. Rzadko kie-
dy coś wrzucę. Nie zawsze wydają mi się oni wiarygodni. 
W Zakopanem na Krupówkach widywałem kalekę na wózku 
inwalidzkim.  Nie ma nóg, prawej ręki. Pozostała mu tylko jed-
na ręka do dyspozycji, lewa. Często obok niego przechodziłem. 
W pewnej chwili coś mnie tknęło. Poszkodowany zbierał pienią-
dze  na protezy, których koszt przekroczyłby kilka tysięcy zło-
tych.  Niebotyczna kwota, na którą czekałby bardzo dlugo. Zbli-
żałem się ku niemu, a on wyjął z kieszeni czerwone Marlboro, 
zaczął palić. Zrezygnowałem, nic nie wrzuciłem. 
W Paryżu przy Sekwanie, przed monstrualną katedrą Notre Da-
me klęczą ludzie.  Nie w kierunku bram kościoła, ale twarzą do 
turystów. Klęczą z wystawioną, skuloną dłonią.  Ludzie, którzy 
przyjeżdżają w te okolice nie mają czasu, by pochylić się nad 
„potrzebującymi”. Nawet ich nie zauważają. 
W Stuttgarcie obcuje się z żebrakami.  Są oni obecni prawie 
wszędzie. Żałosnym zachowaniem dla mnie jest wycinanie ob-
razka małego dziecka z gazety i podklejanie go tekturką. Po 
chwili uzbierane pieniądze idzie się wydać na następne krople 
alkoholu. 
Była taka chwila... Siedziałem wieczorem w kawiarni vis-a vis 
marketu.  Zauważyłem mężczyznę w średnim wieku, czułem, że 
autentycznie potrzebuje pomocy. Widać to było po twarzy, po 
oczach. Kupował najtańszą paczkę płatków kukurydzianych.  
Patrząc na niego, w głowie  cały czas tworzyły  mi się hipotezy 
związane z jego historią. Wyrzuca wszystkie drobniaki z portfe-
la, chaotycznie szuka potrzebnej sumy. Poczułem ogromną 
ochotę wyciągnięcia pomocnej dłoni, chciałem wstać i zapłacić 
za jego zakupy.  Teraz żałuję, że nie zdobyłem się na odwagę... 

 
Wiktor 
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Dnia 19 kwietnia odbyła się w klasie 2c świąteczna lekcja 
języka niemieckiego, którą poprowadziła pani Małgosia z Instytutu 
Filologii Germańskiej. Najpierw poznawaliśmy wielkanocne słów-
ka ,na przykład: der Ei/ die Eier (jajko/jajka), der Osterstrauß 
(bukiet wielkanocny) i die Eier bemalen (czyli malować jajka). Do-
staliśmy także teksty, które przedstawiały nam, co opisane w nich 
osoby robią  podczas Wielkanocy. Byliśmy nieco zdziwieni, kiedy 
dowiedzieliśmy się, że jedna dziewczyna chodzi sobie wtedy naj-
zwyczajniej w świecie na dyskotekę! Bawiliśmy się też w szukanie 
jajek wielkanocnych ( die Eier suchen). Zajęło nam to parę ładnych 
minut. Potem otrzymaliśmy po łamańcu językowym                       
( die Zungenbrecher). Gdy wychodziliśmy z sali, mogliśmy sobie 
wziąć po cukierku. 
Ta lekcja była naprawdę ciekawa! Żałujcie, że Was tam nie było! 
 
          Tschakko 

<< 
LEKCJA JĘZYKA NIEMIECKIEGO 

 
Dziękuję 

Pawłowi Kani , Szymonowi Ługiewiczowi  
oraz Dominikowi Ostojskiemu 

za podarowanie książek bibliotece szkolnej 
i tym samym wzbogacenie jej księgozbioru. 

        K. Ługiewicz 



 

24      MIKSER 

 
Drodzy Trzecioklasiści, 
     W tym miesiącu czeka Was  trudny wybór decydujący być może       
o waszej przyszłości. Musicie wybrać szkołę ponadgimnazjalną. Macie 
do wyboru licea ogólnokształcące, technika oraz szkoły zawodowe. 
Ostatnie z wymienionych szkół nie budzą wśród katgimian żadnego 
zainteresowania. Wśród 54 trzecioklasistów uczących się w Katolickim 
Gimnazjum zadałem pytanie :„Do jakiej szkoły się wybierasz?”. Więk-
szość ankietowanych wybrało KLO i LO II. Więcej informacji możecie 
znaleźć na stronie www.nabor.szczecin.pcss.pl . Jako trzecioklasista  
mam spory problem z wyborem szkoły, ale jeżeli Ty nie masz zielone-
go pojęcia, to najlepszym rozwiązaniem będzie udanie się do pani pe-
dagog. Wystarczy tylko życzyć mi i Wam powodzenia. 
 

 
Ciacho 

>> Z ŻYCIA SZKOŁY 
REKRUTACJA 

Y[h
ор҈

[h LL
нн҈

[h ±
мм҈

[h L
т҈

[h L±
р҈ [h ±LL

с҈
[h ·L±

п҈

[h ±L
п҈

[h ·
н҈

[h ·±LL
н҈ ¢ŜŎƘΦ aƻǊǎƪƛŜ

н҈

LƴƴŜ
мл҈

�•���]�v�š���Œ���•�}�Á���v�]�����•�Ì�l�}�s���u�]��
�‰�}�v�����P�]�u�v���Ì�i���o�v�Ç�u�]


